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w a rz y sfw a  R o ln icz eg o  sk ład y , a B a ch m a ck i p o ­
śred n iczy . S am  p o d su n ą ł m i tę robotę i u k ła ­
d am y k o szto ry s... N o, gd yb y  on  lub k to inny  
O śm ielił s ię  z a le c a ć  do m ej żo n y , d ałbym  ja 
je m u l -  p o d n ió s ł p ię ś ć  w  górę i zrob ił m inę  
okrutną i za w z ię tą .

-  C óżby m u dał pan b u d o w n ic z y ?  -  sp yta ł 
z w o ln a , z w ie lk ą  p o w a g ą  O rszycki.

-  Z astrzeliłb ym  go , jak p sa ! -  z a w o ła ł groźn ie.
-  I ja tak sa m o ! — rzek ł z w o jo w n ic z ą  m iną  

M erczak . -  M ojej ż o n ie  n ie  w o ln o  w c h o d z ić  do  
sa li przyjęć.

-  No, a gd y  p ana n ie m a ?  -  sp y ta ł S z a b e lsk i.
-  Z astęp u je m nie, a le  d rzw i z o s ta w ia  otw arte.
-  I sa m a  b ierze m ia r ę ?  -  z a śm ia ł s ię  W i­

n eck i.
-  Żart n ie w c z e s n y , -  zm a r sz c z y ł brw i M er­

czak , -  m oja  żo n a  to d am a d ob rze w y c h o w a n a  
i u ło żo n a , a taka w sty d liw a , że  przy m n ie n ie  
n ak ład a  p o ń c zo ch .

-  P e w n o  podarte i d ziu raw e, -  z a śm ia ł s ię  
Blum .

-  O, p rzep raszam  1 M oja żo n a  
n ic  d z iu ra w eg o  n ie n o s i, -  odparł 
obrażon y.

-  A sk ą d  pan w ie s z , jeśli n ie  
u biera s ię  przy panu, — u śm iech n ą ł 
s ię  W in eck i.

-  S k ą d ?  to m oja  rzecz.
ja k iś  c z a s  ro zm a w ia li o p olityce ,

0 n o w y c h  p od atk ach , a sw o ją  drogą  
m y śli ich  b y ły  zap rzątn ięte przy­
p u sz cz a ln y m  w y ja zd em  żon , i z g łu ­
ch ym  n iep o k o jem  rozm yśla li, na ja­
k ie  to p o k u sy  i różn e p rzygod y  b ęd ą  
o n e  n a rażon e w  ob cem  m iejscu , 
zd a ła  od n ich .

już n a d ch o d ziła  zw y k ła  pora ro­
z e jśc ia  s ię , gd y  stary B lum  rzekł 
z u śm iech em , w e so ły m  g ło se m :

-  W iecie , d z is ie jsz a  n a sz a  roz­
m o w a  o żo n a ch  p rzyp om n ia ła  mi 
d a w n e, dobre cza sy ... B ęd z ie  tem u  
z e  trzy d z ieśc i lat, b y łem  m łody,

żo n a , P a n ie  ś w ie ć  
b yła  ład na, w e s o ła  
i s c h o d z il iśm y  s ię  

p iw ie .
p an ie  p r e z e s ie ?  -  

sp y ta ł S z a b e lsk i.
-  Tu, w  tym  sa m y m  lok a lu , ty lko  

m ie liśm y  ten sto lik  pod ok n em , -  
sp o jrza ł w  tę stron ę, -  a b y ło  ich, 
ż o n k o s ió w , jak teraz w a s , akurat 
czterech . B ył M arcin N adobny, dobry  
ch łop , um arł tem u lat d z ie s ię ć ;  ob ok  
n ieg o  s ia d y w a ł jerzy  je lo n k o w ic z , 
zegarm istrz , d o w c ip n y  i rozm ow n y , 
um arł na tyfu s przed  d w u n astu  la ty ; 
przy m n ie  s ie d z ia ł F loryan K ow al­
k o w sk i, m ajster k om in iarsk i, ten 
sp a d ł z dach u  i zab ił s ię . Żyje 
je sz c z e  M a sło w ic , a le  stary dziad , 
sp a ra liżo w a n y .

T o  w y m ien ia n ie  n ie b o sz c z y k ó w  
z a c z ę ło  n u d zić  s łu ch a cz y , i W in eck i 
r z e k ł:

-  Czy to d łu ga  h isfo ry a ?
-  P o słu ch a j, a n a u c z y sz  się ...

O tóż do n a sz y c h  żon , jak to b y ­
w a ło  d aw n iej rzadziej, a d z iś  z a w ­
s z e , z a le c a li s ię  różni, tak ie  szlifibruk i, akurat 
jak do w a sz y c h . M y w s z y s c y  b y liśm y  ca ły  d zień  
w  pracy, dobrze, gd y  c z ło w ie k  w p a d ł na ob iad
1 k o la cy ę ... G ryzło n as, co  też robią n a sz e  żo n y  
b ez  n a s  na sp a cera ch , w iec zo r a m i, a lb o  też po  
n a b o ż eń stw ie , z w ła s z c z a  m ajow em , a le  żad en  
z n a s  do teg o  n ie  ch c ia ł s ię  p rzyznać.

B lum  sp o jrza ł na za s łu c h a n y ch  to w a r zy sz y  
i u śm ie c h n ą w sz y  s ię  sp y ta ł:

-  A m o że  w a s  n ud zi ta d łu ga  h is to r y a ?
-  N ie l... N ie! -  z a w o ła łi ży w o .
-  W ięc s łu ch a jc ie ... M ów iłem  w am , że  je ­

lo n k o w ic z , zegarm istrz , b ył d o w cip n y , o tóż on  
jed n e g o  w iec zo r u  p o w ia d a  do n a s:  zrób m y so b ie  
żart z  n a sz e m i żon am i, który z n a s  sp o tk a  żo n ę  
jed n eg o  z n a s, n iech  ją od p row ad zi do dom u, 
c z y  on a  ch ce , cz y  n ie.

-  O ! O! -  sk rz y w ił s ię  S z a b e lsk i, 
s ię  p rzecież , zresz tą  id z ie  z k im ś, za  
k am i.

-  Z n ów  m a s ię  o co  o b ra ża ć ! -  
B lum  ram ion am i, — b y liśm y  m łod z i i 
z iły  s ię .

-  No, i c ó ż  s ię  s ta ło ?  -  d op y ty w a ł s ię  
rąco  O rszyck i.

-  T rw ała  ta z a b a w a  p rzez tyd zień  i jak ręką  
odjął. N ikt już n ie  a sy s to w a ł n a szy m  żon om , 
a i o n e  p rzesta ły  w łó c z y ć  s ię  b ez  cełu .

-  Hm... to n ie z ły  sp o só b , -  p o w ie d z ia ł W i­
n eck i po ch w ili.

-  I ja tak m y ślę , -  rzek ł z w o ln a  O rszyck i, -  
w arto  s ię  za s ta n o w ić .

-  W iec ie  c o ! ?  -  z a w o ła ł n a g le  S z a b e lsk i, -  
p óki o n e  są  w  m ieśc ie , na n a sz y c h  o cz a ch , to 
cz ło w ie k  sp ok ojn y , a le  gd y  w yjad ą...

-  T rzeba b ęd z ie  c o ś  o b m y śleć , -  p op ił p iw o  
O rszyck i; -  i m ó w i pan p rezes , że  u m izg i u sta ły  
raz na z a w s z e ?

-  T e g o  n ie  p o w ied z ia łe m , d o ść , że  p r z e s ia ­
d y w a ły  w ięc ej w  dom u... S w o ją  drogą, p óźn iej  
s ię  p o k a za ło , ż e  Je lon k ow icz  zad u rzy ł s ię  w  K o­
w a lk o w sk ie j, a N ad ob n y  w  M a s ło w ico w e j, a le  
to już in na h istorya .

-  C zas do dom u, -  w sta ł S z a b e lsk i.
-  1 n ic  n ie  p o s ta n o w im y ?  -  z a w o ła ł z ż a ­

lem  O rszycki.
-  W zg lęd em  ż o n ?  -  u śm iech n ą ł s ię  W in eck i.

a druga m oja  
nad jej d u szą , 
k obietk a ... No, 
c o  w ie c z ó r  na  

— G d zie?

-

Szabelski i W inecki m ieszkali w tej sam ej sfronie m iasta, szli tedy razem  do domu.

-  A ch ociażb y ... O sta teczn ie  sp o k ó j jest m iły  
c z ło w ie k o w i.

-  jutro! jutro! -  d zw o n ił M erczak na p ła ­
tn iczeg o .

S z a b e lsk i i W in eck i m iesz k a li w  tej sam ej 
sfron ie  m iasta , sz li tedy razem  do d om u, i z a ­
le d w ie  s ię  p o żeg n a li z  to w a rzy sza m i, rzek ł S z a ­
b e lsk i :

-  U w a ż a łe ś , Jasiu, jaki ten O rszyck i z a b a ­
w n y  z tem  sw o jem  g ad an iem  o M arskim  i żo n ie .

-  A tak ! N iem al w ró b le  o tem  ś w ie g o c ą ,  
a fen ch w a li s ię , ż e  k a w a lera  do dom u n ie  
w p u sz c z a , — za śm ia ł s ię  W in eck i.

-  P raw d a, że  fen  M arski żon aty , a le  już tak 
a sy stu je  O rszyck iej, ż e  to w sz y s tk im  rzuca s ię  
w  oczy ... już jabym  na to ż o n ie  n ie p o zw o lił, -  
p o w ie d z ia ł S z a b e lsk i fonem  su ro w y m . -  W iesz , 
m ó w iła  m i N ata lcia , że  on i ob oje  byli razem  
w  Kino.

-  Co ty m ó w is z ! ?  -  zd z iw ił s ię  W in ecki.
-  Jak B o g a  k o c h a m ! już to na O rszyck im  

sp ra w d za  s ię , że  m ąż jest ś le p y , ja n ie  p o z w o ­
liłbym  na tak ie w y c ie c z k i.

-  Ani ja! Z resztą  m oja żo n a  inna, cn o tliw a , 
b o g o b o jn a  i n ie  lubi s ię  stro ić .

— obrazi 
sp raw u n -

w zr u sz y ł 
n ie  obra-

go-

-  T ak  sa m o  i m oja  N ata lcia . N ie u w ie r z y sz  
Jasiu, jak m oja ż o n a  u m ie ubrać s ię  tan io  i g u ­
sto w n ie . W iesz , sp ra w iła  so b ie  ca ły  k ostiu m , k a ­
p e lu sz , pantofelk i i w sz y s tk o  razem  za  d z ie s ię ć  
koron. P ię ć  o sz c z ę d z iła , a p ięć  k oron  d od ałem .

T a p o c h w a ła  N ata lci p o b u d ziła  a m b icy ę  W i- 
n eck ie g o , k a żd y  m ą ż b o w ie m  u w a ż a , że  jego  
żo n a  p o w in n a  p o s ia d a ć  w ię k s z e  za lety , an iże li 
in ne żon y . jest w  tem  dużo  m iło śc i w ła sn e j, gdyż  
d o sk o n a ło ść  żo n y  jest zarazem  św ia d e c tw e m  d o ­
s k o n a ło ś c i m ęża  w  w y szu k a n iu  i w  w y b o rze  żon y .

-  Z a w sz e  ta su k n ia  k o sz to w a ła  c ieb ie  d z ie ­
s ię ć  koron, -  rzekł W in eck i d rw iąco , a R om cia  
sa m a  zrob iła  so b ie  k a p e lu sz , k tóry k o sz to w a łb y  
co  najm niej p ię tn a śc ie  k oron , jak w id z ia łe m  na  
w y sta w ie .

-  N iem a  co , m o że m y  so b ie  p o w in sz o w a ć ,  
takich  żon  jak n a sz e  m a ło  na św ie c ie , -  p o ­
w ie d z ia ł z o d c ie n ie m  d u m n ego  z a d o w o le n ia  S z a ­
b e lsk i.

-  jak iś  c z a s  sz li w  m ilczen iu , aż n a g le  rzek ł 
W in eck i se r d e c z n ie :

-  Ferdziu , w ie r z y sz , że  jestem  
tw oim  p r zy ja c ie le m ?

-  W ierzę.
-  O tóż na tw ojem  m iejscu  p o ­

starałb ym  się , a że b y  fen N ied zick i 
rzadziej b y w a ł u c ieb ie ... W ie sz , 
d yab eł n ie  śp i, a ch o c ia żb y  i n ic  
n ie b yło , z a w s z e , u w a ż a sz , op in ia  1...

-  Co o p in ia !?  -  ob urzył s ię  
S za b e lsk i, -  op in ia  dla żo n y , to ja!  
A co  do N ied z ick ieg o , on u słu g u je  
ż o n ie  z m ojem  p o zw o len ie m  i tu, 
w  m ieśc ie , g d z ie  w s z y s c y  m n ie  
zn ają  i m oją żo n ę , k a żd y  w ie , ż e  
to fatyganf n ie sz k o d liw y  i śm ieją  s ię  
z n ieg o , a co  in n eg o  w  ob cem  m iej­
scu ... P o w iem  ci pod  sek retem , że  
w o la łb y m , a żeb y  on  n ie był tam  
ró w n o c z e śn ie . N ie, a żeb ym  s ię  b ał 
lub p od ejrzyw a ł c o ś , co b y  m i u b li­
ża ło , B ó g  m i św ia d k ie m , że  n ie, 
a le  w ie s z , o b cy  lu dzie... n ie  w ie ­
dzą, kto ja... kto on... n o , ro z u m ie sz  
p rzecież ...

-  Tak, tak... rozu m iem , -  m ó ­
w ił W in eck i z g łęb o k iem  p r z e św ia d ­
czen iem , -  B ogu  d zięku ję , że  ja 
p od ob n ych  o stro ż n o śc i n ie p otrze­
buję... S w o ją  drogą, już s ię  p o sta ­
ram, ażeb y  nikt p rócz n a s  i n a sz y c h  
żon  n ie w ied z ia ł, g d z ie  o n e  p ojad ą .

-  O tóż to! O tóż to! -  za w o ła ł  
u c ie szo n y , -  bo p o w ied z  sa m , n a c o  
i p o co  m ają w ie d z ie ć  in n i?

-  T o s ię  rozum ie. P o c o  m ają  
w ied z ieć . Ż ony m u sz ą  w ied z ieć , a le  
m o że m y  je z o b o w ią z a ć  do z a c h o ­
w a n ia  tajem n icy .

-  O, m oja N ata lcia , gd y  p op ro ­
sz ę , dotrzym a, zresztą , sa m a  będzie: 
u c ie sz o n a , że  p o zb ęd z ie  s ię  n a d sk a -  
k iw ań  teg o  n u d n ego  N ied zick iego .... 
A o tej zap ad łej w s i  n ic je sz c z e  
n ie  w ie s z ?

-  C oś w iem , ty lko n ie  c h c ia ­
łem  ro z g a d y w a ć  przed  w szystk im i.... 
Na k o m isy i b u d ow lan ej był dzisiaji 
k o m isa rz  p o licy i, z g a d a ło  s ię  o w y-  
jeźd z ie  na lato, i o k a za ło  s ię , że

i on  ch ce  sw o ją  m łod ą  żo n ę  w y s ła ć  do u stron ­
nej w s i.  P ytam  go , g d z ie ?  A on  mi na to o d ­
p o w ie d z ia ł:  p o w iem , a le  na śn iad an iu . R ozu ­
m ie sz  Ferdziu , że  zg o d z iłem  s ię , bo jeśli k o m i­
sa rz  p o licy i w y sy ła  tam  sw o ją  żo n ę , w ie ś  m usi: 
b yć b ezp ieczn a .

-  N o, tak... a on fam  b ę d z ie ?
-  P rzy jed zie , co  tak że jest dobrze, b o  w  ra­

z ie  c z e g o  m am y p o m o c  p o licy i.
-  jed nak  ty, jasiu , w sz y s tk o  d o sk o n a le  o b m y ­

ś li łe ś ,  -  c h w a lił go  sz c z e r z e  S za b e lsk i.
-  la  tak z a w s z e , b ez  p lanu  i o b licz en ia  n ic  

n ie  za czy n a m . T ak b y ło  i z m ojem  o że n ien iem . 
W id zę, ż e  d z ie w c z y n a  u c z c iw a , p o w ia d a m  j e j : 
dam  ci u trzym anie , ubranie, p o zy cy ę , c h c e sz  b yć  
m oją ż o n ą ?  T roch ę s ię  k rzyw iła , n iby w ie k  n ie ­
rów n y, a le  o s ta te cz n ie  zg o d z iła  s ię  i jest s z c z ę ­
ś liw a .

-  No, no, to w ie s z , ja siu , akurat tak sa m o  
b y ło  z  N ata lcią  m oją. le s z c z e  za  n ie b o sz c z k i okru­
tnie m i s ię  p od ob a ła , a m ia ła  sta ra ją ceg o  s ię . 
Co ja s ię  tem  n agryzłem , a le żo n a , c h o c ia ż  śm ier ­
te ln ie  chora, ży ła . D opiero  po jej śm ierc i p o s ła ­
łem  sw a ta , a że b y  w y b a d a ł.

(Ciąg dalszy nasląpi).


